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TADEUSZ POLAK

PRZYSZLOSC DZIALALNOSCI KONSERWATORSKIEJ PKZ
W SWIETLE DOSWIADCZEN *

Za 10 lat wchodzimy w XXI wiek. Fakt ten oraz zmiany
zachodzace w naszym kraju skianiajg do zastanowienia sie
nad zasadami prowadzenia dziatalnosci konserwatorskiej
w przysztosci. Pragne przedstawi¢ przygotowania PP PKZ
— czynione u progu XX| wieku — do dalszego prowadze-
nia prac konserwatorsko-budowlanych. Uwazam, ze gt6-
wng bazg techniczno-konserwatorskg dla tych prac, po-
mimo zasadniczych zmian organizacyjno-ekonomicznych
w Polsce i w PKZ, bedg nada PKZ-ty. Dlatego tez, mimo
udzialu od 1945 r. wielu innych zastuzonych instytucji
wykonawczych w ratowaniu i konserwacji débr kultury,
przedstawie wnioski i propozycje jedynie na podstawie
doswiadczen PP Pracownie Konserwacji Zabytkow.
Zatem troche historii.

Koncepcja powotania specjalistycznego wykonawstwa
prac konserwatorskich powstata w 1950 r,, za$ jej inic-
jatorem byt prof. arch. Jan Zachwatowicz, Owczesny
generalny konserwator zabytkéw w Ministerstwie Kultury
i Sztuki. Mineto wéwczas kilka lat od historycznego
artykutu J. Zachwatowicza, w ktérym uzasadnit koniecz-
nos¢ odbudowy historycznych centréw zabytkowych
w Polsce, zniszczonych w trakcie drugiej woiny Swiato-
wej. Profesor podjat decyzje powotania przedsiebiorstwa
utrzymujgcego sie z zyskéw z wykonanych prac, groma-
dzacego dochody zapewniajgce rozwdj przedsiebiorstwa,
a zwlaszcza jej bazy naukowo-technicznej. Ta zasada
okazata sie jednym ze zrodet sukcesu, o jakim mozna
moéwi€ z perspektywy lat. To wlasnie oparcie wszystkich
dziatan PP PKZ na rachunku ekonomicznym pozwolito
z jednej strony tgczy¢ wydajnos¢ z jakoscig uzyskanych
rezultatéw, z drugiej za$ zapewnito materialng podstawe
rozwoju.

Pierwsze kroki to stworzenie pracowni konserwacji dziet
sztuki (przejetych z innych jednostek Ministerstwa Kul-
tury i Sztuki), zespotéw projektowych. Zgromadzity one
kilkaset os6b w Warszawie, Krakowie, Gdansku iw innych
miejscowosciach.

Rok 1955 otworzyt nowe perspektywy — powierzono
nam zorganizowanie wykonawstwa konserwatorsko-bu-
dowlanego. Zaczety naptywac setki robotnikéw, rzemiesl-
nikéw i ré6znych specjalistébw. Zaczety sie tworzy¢ nie
znane dotad w codziennej wspOtpracy zwigzki miedzy
projektowaniem, nadzorami autorskimi iwykonawstwem,
miedzy konserwatorami malarstwa, czy rzezby a placem
budowy, bo taki przeciez byt zakres dziatania konser-
watoréw architektury zabytkowe;.

Charakterystyczng cechg tej fazy rozwoju przedsiebiorst-
wa byto utworzenie licznych, nowych jednostekspecjalis-
tycznych. Obok pracowni dokumentacji naukowo-his-
torycznej powstawaly pracownie zatrudniajgce archeo-
logow ietnograféow, odlewnie metali kolorowych i kuznie
artystyczne, zatrudniajgce witrazownikéw, fotogramet-
row, chemikow ifizykdw. Tych specjalnosci byto znacznie
wiecej, doliczyliSmy sie 52.

MieliSmy szczescie mogac wokoét doswiadczonych profe-
soréw, takich jak Bohdan Marconi, Tadeusz Tuszewski,

xReferat wygtoszony na konferencji Konserwacja zabytkéw
u progu XX/ wieku, Krakéw, 21-24 pazdziernika 1990 r.
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Zygmunt Swiechowski, tworzyé zespoty miodych absol-
wentéw uczelni, a woko6t doswiadczonych murarzy, ciesli
czy stiukarzy — zespoty mtodych rzemiesinikéw. Od po-
czatku organizowalismy szkolenie przywarsztatowe, kur-
syw izbach rzemiesiniczych, specjalistyczne kiasy w szko-
tach zawodowych czy liceach sztuk plastycznych. Zasada
wspotpracy z rzeczoznawcami i konsultantami pracowni
zatrudniajgcych specjalistéw z wyzszym wyksztatceniem
zaowocowata statg wspotpracg z wyzszymi uczelniami.

Wsréd dzisiejszych luminarzy polskiej nauki, zwigzanych
z konserwacjg zabytkéw, niemal wszyscy brali udziat
w naszych pracach dokonujgc inspekcji terenowych,
konsultujac prace archeologéw w wykopach, historykéw
— w archiwach, konserwatoréw malarstwa $ciennego
— na rusztowaniach w catym kraju (p6zniej takze niemal
na wszystkich kontynentach).

Gdy zastanawiam sie nad przyczynami tego zjawiska,
dochodze do wniosku, ze sprzyjat nam klimat wspomaga-
jacy konserwacje zabytkéw — byla ona uwazana za prace
dla Polski, dla historii ojczyzny, ale takze idla wspoéiczes-
nych. To ostatnie zalozenie urzeczywistnialo sie m.in.
w pracach pracowni urbanistycznych, a nastepnie w od-
restaurowanych kwartatach Krakowa, Zamoscia, Torunia
itp.

Tleebajednak dodac, ze praktyce konserwatorskiej towa-
rzyszyta stale ulepszana menadzerska dziatalnos¢. Wszys-
tkie specjalizacje miaty odrebne instrukcje merytoryczne,
okreslajgce wymogi i tryb postepowania, aktualizowane
przez fachowcow przy udziale wybitnych specjalistow
z uczelni, instytutéw miedzyresortowych. Polskiej Akade-
mii Nauk. Znaczng czes¢ tych zasad sformutowano na



piSmie po raz pierwszy w dziejach konserwacji zabytkow.
Zawarlismy kilkanascie umoéw o statej wspotpracy z part-
nerami krajowymi, a p6zniej zagranicznymi. Dla nauko-
wcow byta to okazja taczenia teorii z praktyka.
Pekazetowski Osrodek Informacji dziatat od lat szes¢-
dziesigtych rozwijajgc nie tylko wydawnictwa, lecz iwy-
stawiennictwo réwniez w kraju, jak i poza granicami.
ZastosowaliSmy w dokumentacji prac techniki wideo,
fotogrametrie, wysoko wyspecjalizowane techniki anali-
tyczne, ktére wzbogacity wiedze o zabytkach.

Duzy sukces odniesliSmy biorgc udziat w pracach finan-
sowanych z funduszu postepu technicznego (ze $rodkéw
wypracowanych przez PP PKZ). Zakoriczono ponad 200
tematéw i wdrozono je do praktyki konserwatorskie;j.
Poczatkowo przedsiebiorstwo zatrudniato kilkaset osob.
W miare rozwoju w dwudziestu samodzielnych oddzia-
tach terenowych iwlasnym Biurze Handlu Zagranicznego
pracowato 10 tysiecy os6b. Czes¢ specjalistycznych prac
powierzaliSmy podwykonawcom krajowym, poszerzajac
i tak juz silng baze polskiej konserwacji. Doda¢ nalezy, ze
w calych dziejach PKZ nie staraliSmy sie o pozycje
monopolisty. Nie byto to ani potrzebne, ani uzasadnione.
Od poczatku resort kultury nie zaniechat wspoétdziatania
z konserwatorami dziet sztuki dziatajgcymi prywatnie.
Wiele miast powotywato nie tylko wiasne zarzady rewalo-
ryzacji, lecz i dziesigtki réznorodnych przedsigbiorstw.
Warto wspomnie¢ znakomite brygady konserwators-
ko-remontowe dziatajagce w wielu gospodarstwach rol-
niczych. Doda¢ tez nalezy, ze konserwacje zabytkow
sakralnych finansowanych przez Kosciét w znacznej mie-
rze realizowaty ekipy prywatne.

PKZ-om zawsze przypadaty najwieksze i najtrudniejsze
zadania. Gdy trzeba bylo podja¢ prace w catym miescie
(Sandomierz, Zamos¢ itp.) — powierzono je nam. Tak
samo byto z Panoramg Ractawicka, Zamkiem Krolewskim
w Warszawie czy patacami w Wilanowie, Nieborowie.
Niewiele jest w Polsce znaczacych dokonan konserwator-
skich, w ktérych nie braliSmy udziatu. Gdy trzeba byto
przeprowadzi¢ badania archeologiczne w skali urbanis-
tycznej (Zamos¢, Elblag, Torun, Szczecin), tylko PKZ-ty
byly w stanie podja¢ sie ich realizacji.

Istotnym elementem w zarzadzaniu, a Scislej mowiac
instrumentem utatwiajgcym perspektywiczne planowanie
i analize zagadnienn merytorycznych — jest Rada Nauko-
wo-Konserwatorska przy Dyrektorze Naczelnym,*dziataja-
ca od kilkunastu lat. Nikt jeszcze w Polsce nie zebrat tak
kompetentnego gremium samodzielnych pracownikéw
nauki, ktérzy zechcieliby poswieci¢ swoéj czas sprawom
zabytkow. Opinie Rady i jej oceny wytyczalty wiasSciwy
kierunek jakze niejednokrotnie trudnych prac.

Nie bede przedstawiat dorobku konserwatorskiego
w czterdziestoleciu dziatalnosci PKZ-tow. Jest on bo-
wiem ogromny: kilkadziesigt tysiecy uratowanyh obiek-
toéw architektury i budownictwa, ruchomych dziet sztuki,
tysigce opracowanej dokumentacji badawczej i technicz-
nej iwiele, wiele innych prac. Zastugi PKZ-tow dla kultury
polskiej sa niewatpliwe. Warto chyba jeszcze wspomnie¢
oroli PKZ-t6w w powstrzymaniu procesu zanikania takich
zawodow jak stiukarze, sztukatorzy, rzezbiarze.

Nalezatoby zada¢ sobie pytanie, jaka wizje miat prof. J.
Zachwatowicz powotujgc PKZ-ty do zycia. Czas pokazat,
ze trafnie zatozyl, ze podstawa calej dziatalnosci przed-
siebiorstwa bedzie rachunek ekonomiczny. Dzieki tej
decyzji dzisiaj PKZ-ty wchodza przygotowane w nowe
zasady zycia gospodarczego, opartego na rachunku eko-

nomicznym, w przeciwienstwie do innych jednostek dzia-
tajacych w kulturze.

W przeddzien XXl w. wchodzimy w nowe struktury
ekonomiczne, ktére wyzwolg nowe struktury spotecz-
no-gospodarcze. PKZ-ty przez ostatnie 10 lat, od 1980 r.,
sg atakowane ze wszystkich stron, w tym — co z zalem
trzeba powiedzie¢ — i przez panistwowe stuzby konser-
watorskie. Zapomina sieg, ze to nie tylko przedsiebiorstwo,
ale gtéwnie olbrzymia baza techniczna dla kultury. Po-
wstajaca konkurencyjno$¢ zaczeto traktowacé nie jako
instrument wyzwolenia inicjatyw, podnoszenia jakosci
pracy, rozwoju i podnoszenia kwalifikacji, ale jako okazje
do rozbicia PKZ-téw, ponizenia, zaprzepaszczenia dorob-
ku konserwatorskiego Polski. Powstajgce od lat przed-
siebiorstwa polonijne, prywatne warsztaty, czy tez spotki
r6znego rodzaju pracujg i przez dtugie lata bedg opierac sie
na potencjale PKZ-téw. Nie prowadza one bowiem szko-
lenia zawodowego, nie prowadzg badan naukowo-tech-
nologicznych, nie tworza zaplecza techniczno-badaw-
czego.

Trzeba przyznaé, ze zatamanie nastgpito robwniez w ostat-
nich trzech latach iw PKZ-tach. Gtéwna jego przyczyna
byta zasadnicza zmiana, jaka nastgpita w stosunku do
pracy. Praca ma da¢ pienigdze, pienigdze dadzg szczescie
iumozliwia realizacje marzen. Stad wielka fluktuacja kadr,
masowe wyjazdy za granice, podejmowanie pracy intrat-
nej finansowo, ale nie zwigzanej z wyuczonym zawodem.
Nowej rzeczywistosci ekonomicznej nie nalezy lekcewa-
zy€, niesie ona bowiem nowe wartosci oraz szanse dla
konserwatoréw zabytkéw. Nalezy pamieta¢, ze jesteSmy
potrzebni kulturze polskie;j.

Wymienione przyczyny oraz fakt, ze obecna struktura PP
PKZ jest uz przestarzata, spowodowaly opracowanie
nowej koncepcji organizacyjnej PP PKZ. Po pierwsze,
trzeba uzna¢ obecna strukture PKZ za przestarzata. Za-
ktada ona, ze doswiadczenia i dorobek merytoryczny PKZ
nalezy wykorzysta¢ w nowych strukturach dziatajgcych
juz w konserwacji zabytkéw. Z dotychczasowego za-
rzadzania nakazowo-administracyjnego PKZ-ty przecho-
dza w uktad kapitatowy, w uktad korzysci dla wszystkich,
optacalnosci. Jest to niewatpliwie pogtebienie rachunku
ekonomicznego, ale przy silnej konkurencji, co nie spo-
woduje wzrostu cen.

Przedtozony Ministerstwu Kultury i Sztuki program prze-
ksztatcen PKZ w spétki z 0.0. zostal przyjety. Powstato
dwadziescia spotek PKZ z 0.0., powigzanych miedzy soba
udziatami kapitatowymi, z tym ze w kazdej spéitce beda
uczestniczy¢ w 66% pracownicy PKZ i 34% skarb panst-
wa. Z czesci zysku uzyskanego z kapitatu skarbu panstwa
powotany bedzie Instytut Konserwacji Zabytkéw. Instytut
przejmie na siebie dotychczasowg dziatalnos¢ badawcza,
informacyjng, szkoleniowa. Ustugi te bedg Swiadczone
dla dwudziestu spoétek za darmo. Oczywiscie z ustug
Instytutu bedg mogty korzysta¢ i inne organizacje gos-
podarcze. W ten spos6b zachowany zostanie dorobek
naukowy irzeczowy PP PKZ. Spotki powstate z oddziatow
PKZ zachowujg znak i nazwe przedsiebiorstwa oraz bazy
techniczne. Swiadczyé beda nadal ustugi dla spétek oraz
zleceniodawcow z zewnatrz. Instytut petni¢ bedzie role
pomocnicza. Cafa struktura ma ukitad kapitatowy, bez
wzajemnej zaleznosci. Taki uklad stwarza mozliwosci
elastycznego dziatania, daje catkowitg niezalezno$¢ gos-
podarcza i mozliwos¢ wprowadzania zmian, zaleznie od
potrzeb konserwatorskiego rynku.

Z tak przeksztatcona organizacja wejdziemy w XXI wiek,
zachowujgc bazy techniczne, przyjmujgc na siebie
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w zmienionej sytuacji gospodarczej szkolenie specjalis-
tyczne, badania technologiczne iinformacje konserwator-
ska. To wszystko stuzy¢ bedzie nie tylko spétkom PKZ
z 0.0, ale réwniez wszystkim organizacjom i instytucjom
zajmujacym sie konserwacja zabytkow.

THE FUTURE OF CONSERVATION PRACTICE

Dokonujgce sie zmiany stwarzajg réwniez szanse dla
ochrony débr kultury. Szanse te nalezy wykorzystac.

prof, dr hab. Tadeusz Polak
Dyrektor Naczelny PP PKZ-Warszawa

IN THE LIGHT OF THE EXPERIENCES OF THE

ATELIERS FOR CONSERVATION OF CULTURAL PROPERTY

The paper was presented at the conference Conservation of
Monuments on the Threshold of the 21st Century, Cracow,
October 1990.

As the managing director of the enterprise, celebrating ist 40th
anniversary, the author shares his reflections and presents the
concept of continuation of the great achievements. The initiative
of establishing the enterprise came from Prof. Jan Zachwatowicz
in 1950, then the general conservator of monuments in the
Ministry of Culture and Art. The then controversial idea of
establishing an enterprise based on self-sufficiency, bringing
profits that allowed for expansion, seemed inappropriate at the
time. This was a period when it was believed that all activities in
culture, and in particular in the protection of historical monu-
ments — could be supported by only budgetary resources.
Experience showed that, thanks to the possession of its own
earned resources, the Ateliers for Conservation of Cultural
Property could develop rapidly and in accordance with the needs
of conservation. Of the several-hundred-person team of the early
1950s, the enterprise transformed into 20 independent local
branches and numbered over 10,000 employees in the early
1980s.

In the first period, the enterprise dealt with the conservation of
works of art and designing, but already in the late 1960s it
undertook practically all kinds of activities. Besides the normal
execution of work, there was also coordination, the implemen-
tation of the principles of inter-disciplinary cooperation. Another
problem requiring to be solved was the training of professionals,
from labourer positions, through the tradesmen of the traditional
trades, the additional training of the middle technical presonnel,
and post-graduate studies. All these tasks were carried out
efficiently. The enterprise's own system of remuneration turned
out to be helpful, awarding not only quality, but also raised
gualifications. The enterprise's own training programs, supported
with publications, played an important role. There was the good
tradition of annual meetings of individual circles of professionals
(e.g. architects, archaeologists, conservators of works of art,
ethnographers etc), where not only the most interesting works
were presented, but these were also discussed, and the results
were usually published in annuals of the enterprise or in separate
publications.

The basic condition for raising the standard of work was the close
cooperation with schools of higher education and research
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institutes (also foreign), whose research workers reviewed the
work of the Ateliers for Conservation of Cultural Property,
consulted the execution of the more important tasks in the
country and abroad.

An important element in raising qualifications became the inter-
national exchange carried out as an exchange of interns, delega-
tions etc. (without payment, as an equivalent). After the first
twenty years, the enterprise undertook foreign work, on all
continents except Australia. Foreign scientific-conservation mis-
sions began operating in Asia, Africa and Europe (11 in all). Each
of these publishes foreign-language reports. Thanks to the
Ateliers for Conservation of Cultural Property, the Polish profes-
sional workers in conservation of historical monuments became
known nearly everywhere. The enterprise treated these tasks also
as promotion of Polish culture.

The political-social changes of the late 1980s, combined with the
economic crisis in Poland, halted the undertakings, and also
brought quests for new organizational solutions. It is expected
that these will make it possible to maintain the high standard of
the work and to continue our know how, at the same time
increasing the competitiveness of the individual units on the
domestic and foreign markets. The transformation of the in-
dividual units (branches of the Ateliers) into limited liability
companies is being continued, the shares being sold only to the
employees on the motion of these. It is expected that this great
operation will be completed in 1991. The Institute of Historical
Monument Conservation will be established for the purpose of
continuing training assignments, archivization of documenta-
tion, maintenance of international exchange and cooperation, its
own publications and other activities beyond the range of interest
of the companies. The Institute will be based on some of the field
laboratories and other units. It will be supported by a portion of
the dividents that come in from the companies for utilization of
state property. Preserving the traditional name ,Ateliers for
Conservation of Cultural Property" and its trade mark, the state
units of the Ateliers will not only transform in order to have
a stronger and more energetic influence on the market, but
without losing the high standard of its work, will prepare to enter
the next century. The material and personnel base of the Polish
system of historical monument conservation will be maintained.



